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O d  11 e  d a  k c  j  i.
Kronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenum eratorow ie K r o m k i  m ają praw o za 
uiszczeniem opłaty dodatkowćj kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści S ta c li z  Kępy-

Dokładam y wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamie­
szkałym. regularnej przesyłki Kroniki, u p ra­
szamy więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich 
zażaleń, a w takim razie poczynimy gdzie n a­
leży stosowne kroki, aby im zadosyć uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kromki.

O płata prenum eracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 4.8); 
b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a )  rocznie rs. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rs. o (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Króles­
twie, z dodaniem rs. 4 rocznie, lub rs. 1 kw ar­
talnie na koperty.

©Strzeżenie.—  Upraszamy przy tern u- 
silnie Szanownych prenum eratow Kroniki, o 
dokładność w podaw ania adresów, dla zapo­
bieżenia omyłkom i wynikającym ztąd niere- 
gularnościom. Szczególniej osoby w Cesar­
stwie zam ieszkałe, zechcą oprócz stacji na 
którćj chcą/vrom£ę odbierać, wymienić gaber- 
nję, a naw et powiat, w którym stacja ta  leży.

D odajem y nakoniec, że prenumerując na w ła­
ściwych poeztamtach Kronikę wiadomości kra­
jowych i  zagranicznych, nie należy do tego ty­
tułu żadnego więcej wyrazu dodaw ać, a prze­
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na 
nich adres, który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

w domu PP. W izytek  
POD Nr. 391, PRZY ULICY KRAKOWSKIE-PRZED- 

MIEŚCIE
t/j Warszawie.

D o d a n ie  bowiem n ie w la sc iw y e lt
lub z b y t e c z n y c h  wyrazów do tytułu n a­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które R edakcja odpowiedzialną być nie może.

W I A h O M O m  K R A JO W E
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez Najwyższe rozkazy JEG O  CESARSKO-KRÓ­
L E W S K IE J M OŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w St. P e tersburgu , d. 5 stycznia 1857 r. P rzyjęty  do 
służby l rangą sekre tarza  gubernialnego: wyszły po u- 
kończeniu nauk z CESARSKIEGO Alexandrowskiego 
liceum Sabański, do sekretarjatu  stanu Król. Polskiego; 
przyjęci do służby, studenci głównego instytutu p ed a ­
gogicznego: Alexandrowicz i Kanaposiewicz, na nauczy­
cieli gimnazjów: pierwszy starszego w Suw ałkach, drugi 
nadetatowego w gimnazjum realnem w W arszawie; Tur- 
czaninowi Żemczużyn, na nauczycieli szkół powiatowych: 
pierw szy w Łowiczu drugi w Wieluniu; z obow iąz­
kiem wysługi w wydziale naukow ym  niemniej ja k  lat 
ośm.— II. P rzez postanowienie rady adm inistracyjnej, 
w wydziale Kom. R. S. mianowany: właściciel dóbr 
Roman Rostworowski, sędzią pok. okr. Tykocm skiego. 
III. P rzez rozporządzenia kom. rząd. i w ładz oddziel­
nych, w wydziale Kom. R. S. mianowani: podpisarz 
sądu pokoju o k r. Błońskiego Felicjan Liwski, p. o. p i­
sarza tegoż sądu; kancellista sądu pokoju  okr. B łoń­
skiego Karol Braur.e, p. o. podpisarza tegoż sądu; p o d ­
pisarz sądu policji popr. wydz. W łocław skiego Stan. 
Solecki, p. o. pisarza; archiw ista Fran. Pajewski, p. o. 
podpisarza tegoż sądu; dziennikarz Jan  Mościcki, p. o.

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
prze*

Ludwika Nieuiojowskiego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

fCiąg dalszy\.

(Patrz Nr. Kroniki 70.)

Skrzywił się na ten widok milord, nie lubił 
bowiem gdy jednostajność jego zwyczajów 
w jakikolwiek nieprzewidziany sposób przer­
w aną została.

Kapitan przecież nie zw ażając na to, za ­
czął mówić coś szybko w angielskim języku.

—  G oddam ' —  m ruknął mój towarzysz, 
postawiwszy na stole nietknięty portwein —  
Goddam! —  pow tórzył ocierając powoli ser­
wetą usta.

Zdumiałem się na ten widok. Mylord sta­
wiający nie wypitą szklankę, było to coś a- 
hormalnego, coś czego zrozumićć nie m o­
głem.

Od czasu przecież wyjazdu naszego naj­

piękniejsza sprzyjała pogoda: statek ko łysa­
ny lekkiemi falami, pędził z jednostajną szyb­
kością po przestrzeniach Śródziemnego mo­
rza, nic w powietrzu nie zapow iadało burzy, 
ani jakiejkolwiek naw et zmiany, a  jednak  wi­
docznie coś ważnego zajść musiało...

Kiedym się tak zagłębiał w domniemywa- 
niach, milord powstawszy od stołu, rzek ł do 
mnie po francuzku:

—  Chcesz pan widzićć polowanie?
Teraz już nie było granic mojemu zadzi­

wieniu. Polow anie na  statku nie mającym stu 
toon’s objętości, było rzeczą tak dziwną, talc 
nieprawdopodobną, żem nie zdoławszy ża- 
dnćj uczynić uwagi, w yszepnął tylko machi­
nalnie:

—  Polowanie?
—  Tak jest polowanie, które w ypraw ia nam 

korsarz grecki; —  chodź pan.
Zacząłem  pojmować jakiego to rodzaju po­

low ania mamy być świadkami, nic jednak nie 
mówiąc udałem  się wraz z nimi na  pokład.

Kilku majtków nie należących do służby 
było tam zebranych, każdy z nich t r z y m a j ą c  
obie ręce złożone przy oczach, p a trza ł pil­
nie w jeden punkt; porucznik statku w też sa­
m ą stronę skierow ał swoją lunetę.

archiw isty tegoż sądu; kancellista sądu pok. okr. W ę ­
growskiego Jan  Czyżewski, p. o. podp isarza  sądu pok . 
okr. Lubartow skiego; dziennikarz sądu policji pop r. 
po w. W arszawskiego wydz. Igo Jan  Chodkowski} p. o. 
adjunkta archiwum sądu policji popr. pow. W arszaw ­
skiego w ydz. 2go; przeniesiony na własne żądanie: 
adjunkt. archiwum sądu policji popraw , pow. W arszaw ­
skiego wydz 2go Józef Nawroczyński, na takiż urząd 
do wydz. (go w tymże sądzie; uwolniony od obowiąz­
ków, za nieposłuszeństw o zwierzchniej władzy: pod­
pisarz sądu pokoju okręgu Lubartow skiego Józef Bąd- 
koicski.— (Podp.) N am iestnik, Jenerał-A djutant, Xiążę 
Gorczakow.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  
do dnia 2 (14 Marca) roku bież. włącznie, wydano 
xiążeezek nowych 60, na k tóre, tudzież na dawnie,sze 
w 308 wnioskach złożono rs. 6,059 kop. 85. Na żądanie 
138 uczestnikom  wypłacojjo (prócz procentu  za rok  b. 
rs. 6 kop. 20^), rs. 4,901 kop. 74^ i um orzono xiąże- 
czek oszczędności 30. P rzeto uczestników 11,486 p o ­
siada kapitał rs. 560,171 kop. 66^.

C 2 E T E 3 K V  J L B S T ’ff ' O  J L L Z J i C t H .
<lo l i r .  A . 4>. przez BN 

(Patrz N r Kron. 290 z r. z )
III.

D rezno dn ia  25 p a źd z ie rn ik a  1857 r. 
Chociebuż. — Trochę wesela.—  Wendska wioska i zagro­
da. -  Pogrzeb .—  Przygoda z  żandarmem .—  Rybołóstwo 
u: Pieniu.—  Der Polen Abschied von Familie tmd Vater- 
land.— Podanie o końcu Wendskieyo królestwa i ostatnim 
królu —  Spreewald. — O podawaniu ręki.— Burkowi.

C h o c iaż  n o c  b y ła  m iesięczn a  i ja s n a ,  tro c h ę  
zn u ż o n y  całodzienną, p ie sz ą  w ę d ró w k ą , n ie  m ia ­
łem  o c h o ty  b a rd z o  się  p r z y p a try w a ć  o k o lic y  k tó -  
r ą ś m y  p rze jeż d ża li; k ra j to  w szęd z ie  je d n o s ta jn y  
i t a k 'r ó w n y ,  że n ie  p rz y p o m n ę  a ż eb y  w c iąg u  
d z ies ięc io d n io w ej p o d ró ż y  k a r e ta  ch o c iaż  ra z  j e ­
d en  w y sz ła  znaczn ie  z p o ło ż e n ia  p oziom ego . M o ­
gło  się  to  s ta ć  c h y b a  w  czas ie  k ie d y  sp a łe m  z a s u ­
n ię ty  w  g łą b ’ m ego  k ąc ik a . P ła s k o ś ć  i j e d n o s ta j ­
n o ść  te j O k o licy , zn an ej u  n ie m có w  p o d  n a z w i­
skiem : die ku a s it  zer Hajdę ( I la id e  k ra j p ła sk i p ia ­
sz c z y s ty , so sn a m i p o ro s ły )  j e s t  p ra w ie  p rz y s ło ­
w io w ą.

— Goddam! —  m ruknął po raz trzeci mi­
lord, obróciwszy szkło we wskazanym kie­
runku.

Ja  nic nie w idziałem  tylko morze sine, pie­
niące się jak  zwykle bałw anam i.

Podano mi lunetę i ujrzałem  w s tro m e  
wschodnićj mały, biaław y punkcik, igrający 
niby drobny robaczek na falach m o rz a .

Tymczasem kapitan w ydaw ał s z y b k o  roz­
kazy, sternik ją ł  się obracać zębate rudlowe 
koło, chłopcy wynosili na pokład kule arm a­
tnie i beczułki z prochem, kilku majtków sta­
nęło przy naszych małych trzechfuntowych 
arm atkach z zapalonemi lontami.

-  Co się dzieje? -  zapytałem tow arzy­
sza podróży.

  K o r s a r z  g r e c k i  o d  pó ł godziny poluje na
nas pragnąc przeciąć drogę memu jachtowi 0d 
p o ł u d . -wschodu, w skutku czego kapitan wy­
d a ł polecenie okrążenia naszej linji półkolem  
bardzićj na zachód. Nie znamy dotąd jego 
szybkości, a  zatem n a  wszelki przypadek 
przygotowujemy się do obrony, chociaż w grun­
cie rzeczy to tylko punkt honoru, ażeby nie 
dać wziąść się bez wystrzłu : mocniejszy on 
pewno od nas.



Przejeżdżaliśm y wioski, ile mogłem dojrzeć przy  
b la sk u  xiężycowym, ju ż  w cale  odmienny, więcej 
sławiański cha rak te r  noszące; domki często j e s z ­
cze murowane i bielone ale już jednop ię trow e ,  
znacznie węższe w s to su n k u  do długości, z opar-  
kanioneini zagrodami. W idoczn ie  ogniwo p o ś re ­
dnie między Hnus em w iosek niemiec ;icli i s ło ­
w iańską  chatą. W  d rew n ianych  b u d y n k ach  j u ż  
nie dostrzegłem  tego fan tastycznego żyłkowania, 
misternie ułożonego z d rew nianych  s łu p ó w  i sztrab 
co tak  w ybitn ie  charak te ryzu je  wiejski dom nie­
miecki i daje  m u  pozór ćzw orogrannego  kosza , 
n iedokładnie  oblepionego gliną. Z daw ało  mi się 
naw et, że już nie widzę niemieckiej ulicy, b r u k o ­
wanej, a zakraw ającej n a  miejską, z dwom a rzę­
dami dom ów  szczelnie się s tyka jących .

W  U oyertw erda  przesiedliśmy się w inną lan- 
d a rę  również k anarkow o  m alow aną, ale noszącą  
w zb u d za jący  uszanow anie  napis: hónigt. Prrass. 
Post. Między czw artą  i p ią tą  z rana, s tanęliśmy 
w  Cottbus.

P rzesp aw szy  się trochę , pośpieszyłem oddać  
mój list p as to row i T eseh n e r .  Cały ra n e k  minął 
mi na  k ilkakro tnem  a  zawsze dareirmem s taw ia­
niu się p rzed  jego zamkniętemu drzwiami, l iaz  był 
w  kościele, to znow u w yszed ł  za interesem, dość 
że złapałem go dop iero  tro ch ę  z południa  j e d z ą ­
cego obiad w oberży. S ko ro  przeczytał list knie- 
za 'S m o li je ra  i dowiedział się z niego o celu mej 
podróży , oświadczył mi, że właśnie zaraz po obia­
dzie w yjeżdża  na  obrzęd p o g rzebow y  do wioski 
Szli u do w (po se rbsku  Shadow, po niemiecku Sca- 
dow) niedaleko miasta leżącej, że znow u zaraz 
w  sąsiedniej wiosce ma mieć miejsce wesele, więc 
że jeśli mu zechcę tow arzyszyć, może oba te tak  
sprzeczne obrzędy  naraz będę mógł oglądać.

Siedliśmy tedy  w  wóz drabiniasty , t rochę  w y ­
pleciony i bardzo przypom ina jący  hasze  wiejskie 
wozy. Śłoma niczem nicprzykry ta ,  służyła nam 
za siedzenie, jed en  tęgi koń zaprzężony  z boku  
p rzy  paro k o n n y m  dyszlu, a serbsk i chłop p o p ę ­
dzał. K iedyśm y wyjechali za miasto, roztoczył się 
p rz e d  nami k ra job raz  prawdziwie polski: obszer­
n a  i doskonale  p łaską  rów nina zewsząd okolona  
boram i, tu  i owdzie z łona  g ęs tych  sad ó w  i lasu  
- /y chy la ły  się d a c h y  i nadbrzeżne dom y wiosek, 
d ro g a  wreszcie przecinająca tę płaszczyznę, ta 
w łaśnie  k tó rąśm y jechali,  była w azka jak nasze 
ojczyste drogi i tak  piaszczystą, że często całe je j  
k aw alv  s tępo  trzeba było przebyw ać. Złudzenie 
by ło  zupełne i p rzy  małem w ysileniu  wyobraźni, 
mogłem sobie ła tw o w ystaw ić, że się gdzieś w K a- 
liskiem z wioski do wioski przebijam. W ińnęła  na 
mnie z tego k ra jobrazu  jakaś  woń o jczysta  i mia 
łem z tąd  p rzys tęp  wesołości może ła tw iejszy  do 
w ytłum aczenia  niźli to usprawiedliwienia.

K iedyśm y przejeżdżali pod le  wioski Zaspom  
(po niem. Saspau), w y jecha ł  z niej wóz do n asze ­
go całkiem podobny , zaprzężony dw om a dzielne- 
ini kasztanam i w siatkach, i w iozący właśnie część 
o rszaku  w eselnego . Siedziało w nim kilku golców 
'(a) częścią j a k  g d y b y  na  pop rzecznych  ławach, czę-

(aj Golz w ni/.s/.o-lużackim narzeczu znaczy chłopięc.

—  A  jeżeli doścignie statek, to co się sta­
nie? zapytałem.

—  Ol w takim razie los nasz zależyć bę­
dzie zupełnie od jego usposobienia. Jeżeli bę­
dzie w dobrym humorze, każe nas po prostu 
wrzucić do morza, a  zabrawszy wszystkie 
kosztowności i gotowdzne, wysadzi jacht 
w powietrze; w przeciwnym razie pobawi się 
poprzednio trochę, każąc nas wieszać po je ­
dnemu na wielkim maszcie. Ale cokolwiek 
sie stanie, mamy jeszcze dobrą godzinę; nie 
widzę przyczyny ażebyśmy nie mieli dla tego 
dokończyć naszego śniadania, które tam sty­
gnie na dole.

Spojrzałem na niego z uwielbieniem. Stoi- 
czna llegma w yspiarza w obec takiej chwili 
spraw iła, że owa potężna figura w yrosła w o- 
czach moich do kolosalnych rozmiarów: wbu- 
rym, bezmyślnym wzroku dopatrzyłem  ener- 
gJb a ogromne rude faworyty zdały m isie być 
promieniami chwały okalającem i rumiane je ­
go oblicze.

Tymczasem kapitan przybliżył się znów 
z lunetą.

—- Nie m a go, znikł jak  ziarnko piasku na 
morzu! —  w ykrzyknął z zadowoleniem mi- 
Iprd, spojrzawszy przez szkło. —  Źle wyjdzie

ś c i ą j a k  k to  się przyczepił, a obok  nich  panna, 
pełne to  k ra sy  hola (b); czarny  gorsec ik  ściskał 
niestety  nap róźno  je j  obszerną  talję, białe je j  r ę ­
k aw y  jaśniały' zdaleka, w ia tr  rozwiewał chustkę  
ow ija jącą  je j  głowę, a że miała miejsce ja k o ś  na  
samej krawędzi, p raw ie na p ó łu rab k u  i d la  sz y b ­
kiego ru c h u  wozu m usiała  się oburącz  trzym ać 
siedzenia, że. n a w e t  te ręce przy  nag łych  zaw ro ­
tach  n iekiedy w  górę  odrzucała , wszakże to w s z y ­
stko daw ało  je j  zdaleka pozór jak ie jś  prawdziwie, 
bardzo lo tnej wiejskiej bogini. W óz ten w eselny 
niedługo zawrócił k u  odosobnionej i m iędzy d rze ­
wami ukry te j zagrodzie, kędy  mieszkała miodu, 
a  że nasz wóz żałobny  wiózł nas  p ro s tą  drogą, 
więceśmy go p rę d k o  stracili  z oka.

W j echaliśmy niedługo w g łów ną  ulicę wsi Szka- 
dow. S zeroka  ta  ulica jest w  niczem n iepodobna 
do ulic wsi niemieckich, ale owszem p rzypom ina­
ła  w  najm niejszych szczegółach i z łudząccm po- 
pobieństw em  nasze  polskie wioski. Pięknie ocię- 
n ioua z obu  s tron  staremi wierzbami i smukłemi 
topolam i, wiła się ona nieregularnie; o b ruku  ani 
m owy, a z obu s tron  dw a  płytkie zaledw o z a r y ­
sow ane row y, d o k o n y w a ły  podob ieństw a . C haty  
bo tu  ju ż  tego w y razu  użyć muszę ciągnęły się po 
obu s tronach , zajm ując miejsca p rzestronne, ś ród  
p odw órków  i ogrodów . *

Z atrzym aliśm y się przed  b ram ą bardzo p rz y p o ­
mina jącą bram y, które, w idujem y na r y c i n a c h ’w y­
staw ia jących  C hryzostom a P a s k a  odjeżdżającego 
na  w o jn ę^ -z  tą  ty lko  różnicą, że z d w óch  s tron  
po  bokach  z ab u d o w an ą  była całkiem drew niane- 
mi ścianami. Daszek s łom iany j ą  p rzykryw ał.  
G łów na  bram a była zaw artą ,  ale boczna fu r tk a  
sta ła  o tworem  i na  je j  p ro g u  ukazało mi się z jawi­
sko, k tórego za p ierw szym  rzutem  oka zrozumieć 
nie mogłem. P o  chwili j e d n a k  uspokoiłem  się—- 
b y ły  to młode od  dziesięciu do t rzy n as tu  la t  li­
czące dziewczęta. Nogi bose, spódniczki ró ż n o ­
barw ne  krótkie, gorsecik i czarne, g łow y zaw iąza­
ne chustkam i zwykle, białemi. często barwistemi, 
z sążn is tym  fontazicm na  samem czole j a k  w ąsy  
m otyla . D o tąd  dziewczynka stro jem  zupełnie do 
n aszy ch  p o d o b n a  n  e w yraża  nic szczególnego. 
Ale na  tein nie koniec; trzeba sobie w ystaw ić  tę 
w ą sa tą  g łowę osadzoną zupełnie j a k  g d y b y  w o- 
g rom nym  półm isku— a dopiero  łatwiej będzie z ro ­
zumieć moje zdziwienie. Przynajmniej takie na 
mnie spraw iła  wrażenie o k ru tn a  kryza o taczająca  
te młode główki. Stanęła  mi z razu na  myśli gło­
w a  S. Jana , k tóre j nie za ta r ty  umysł w ynosi  z gą- 
lerji, gdzie j ą  pędzel mistrzów zsiniałą i k rw aw ą  
na  płótnie utwierdził. H erod jadę  mógł tu  p rzy  o- 
drobince wyobraźni, zas tępow ać  k o rpus ik  dzie- 
wczątek, w praw dzie  nie tak  s t ro jn y  j a k  H erp d ja -  
da  Bronziua, ale też nie więcej o d d a lo n y  o d  p r a ­
w dy. Jedno  co tę  małą mistyfikację bardzo p r ę d ­
ko rozwiać musiało, to położenie półm iska tak  p o ­
chyłe. że w  żaden sp o só b  głow a ścięta u trzym ać  
by się na nim nie mogła. K ry za  ta bowiem og ro ­
mna i sk rzyd la ta ,  zetknąwszy sie gdzieś z ty łu
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z ch u s tą  owijającą głowę, j a k  w idnokrąg  z me-
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kto chce walczyć na szybkość z moją. m ała 
muchą; daj stosowne rozkazy kapitanie.

I w jednej chwili amunicje pochowano na 
spód jachtu, pogaszono lonty, majtkowie u- 
dali się do zwykłych zatrudnień, my zaś za­
braliśmy opuszczone miejsca przy stole.

W  istocie nie było się czego obawiać; kor­
sarz widząc że nam nie dorówna w szybko­
ści, zwrócił się z swej drogi i zaniechał bez­
skutecznego polowania.

Po dwóch dniach podróży ujrzeliśmy n a ­
reszcie afrykańską ziemię. Na szarem tle wy­
brzeża coraz bardziej wybiegającego z mgły 
oddalenia, widzieliśmy spokojne wody jezio­
ra, poza któremi jaśn iały  mury wznoszących 
się jeden nad drugim domów: było to Tunis, 
białe Tunis, jak  je  zwą w opisach swoich 
wszyscy podróżnicy.

Rzuciliśmy kotwicę w samym środku w spa­
niałej zatoki; na lewo widać było mury Bon- 
Karnen, na praw o przylądek Kartagiński i 
kaplicę Ludwika IX.

Położenie Tunis jest takie, iż dłuższego po­
trzeba czasu, ażeby dostać się do miasta. N aj­
mniejszego naw et kalibru statki muszą pozo­
stać w zatoce, ztamtąd dopiero m ałą  łódką 
należy przepłynąć w azką cieśninę, która od-

bem i zaczepiwszy się tam  p o d  szerokim i pow ie­
w nym  ogonem tej chusty ,  sp ad a ła  po tem  nap rzód  
bardzo  pochy ło  o d k ry w a jąc  zupełnie szyję.

(D a lszy  c iąg  nastąpi.)

lioiTespoiitlencja z Faryża.
Dnia 6 marcu JS5S  r. 

Process.— Kanton i koncerta.— Śmierć x. Ravignana i 
królewicza Oudy.— Tom ls zy  listów Napoleona.—Pasz­

kwil, lwmedja Jędrzeja Thomasa.
P ro ces  M  ła c h ó w  w sk azan y ch  o zbrodnię  za­

m achu  ,4  s tyczn ia— w ytoczy ł  się p rzed  sądem  
p rzys ięg łych  20 lutego. Sąd w y s łu ch aw szy  w y ­
m ow nego requis ito rium  p ro k u ro ra  genera lnego  
p. Chaix d ’E s tan g e  i ob ro n y  obw inionych  przez 
pp. Ju l ju sza  Favre, S t.  L aurens,  N icolet i Matliieu; 
w skaza ł  Orsiniego, Pierri i de Rudio, n a  karę  
śmierci o jcobojców , a Gomez'a do w iecznych  i 
ciężkich robót.

A rty k u ł  U  k o d ex u  karnego  o o jcobójstw ie tak  
brzmi:

u W inow ajca  w skazany  na śmierć za ojcobój- 
s two, o d p ro w ad zo n y  zostanie n a  miejsce t r a c e ­
nia w  koszuli, b o są  nogą  i z g łow ą p o k ry tą  czar­
n ą  zasłoną..!

u W y s ta w io n y  zostanie n a  ru sz tow an iu  n a  w idok 
publiczny, w  czasie k iedy  woźny czytać będzie 
ludow i w y ro k  w sk azu jący  go n a  śmierć, poczem  
n a ty ch m ias t  zostanie ścięty!'!

Orsiui, P ierri i Rudio, założyli appe llae ją  do 
są d u  kassacy jn eg o  od tego w yro k u ,  i przeniesieni 
zostali z M azas, do więzienia zwanego de la  R o- 
q u e t te — p rzy  k tó ry m  o d b y w a  się zwykle  tracenie 
w inowajców.

S p ra w a  ta, k tórej szczegółowe re lacje  zapełniły 
ko lu m n y  dzienników pary zk ich — i osta tn ie  w y ­
p adk i angielskiego p a r lam en tu  i ministerjum, tak  
dalece zajęły  uw agę  i ciekawość pow szechną , że 
wszelkie inne pobieżne h is torje  k ron ika rzy  p a ­
ryzkich, całkowicie u s tąp i ły  im miejsca; a n aw e t  
i szczegółowa w iadom ość o zdobyciu  K an to n u ,  
najmniejszego praw ie  nie zrobiła n a  nikim w ra ż e ­
nia. Przecież, pom yśleć  ty lko, że ogrom ne to mia­
sto, więcej niż miljon liczące m ieszkańców, b ro ­
nione przez czterdzieści, czy pięćdziesiąt tys ięcy  
w ojska , przez liczną a r ty le i ję  i ob ronne szańce—- 
zdoby te  i zajęte zostało w  ciągu dnia jednego ,  
przez d w a  tysiące E uropejczyków ! j e s t  to rzecz 
dziwniejsza i ważniejsza n ierów nie,— aniżeli to 
w szystko , cokolwiek w  około nas  widzimy. Ale 
t a k a  to  j e s t  wieczna k o le j—myśli i w rażeń  lu d z ­
kich: zwycięzki Rzym, obojętnie s łuchał relacji 
o w y p ra w a c ln z a  D unajskicli,  za K aukazk ich  albo 
A fryk ańskich  i aby  go obudzić z uśpienia, po trze ­
ba było fata lnego bu lle tynu  o W a rru s ie  z nad  
Renu!...

J a k o  w ierny  kronikarz  mojego czasu, m uszę 
iść w  ś lad y  w spó łczesnych  w y p a d k ó w  i lecieć 
d o k ąd  mię tłum prowadzi...  pow ódź  koncertów , 
coraz  się podnosi  i wzmaga. Nie będę  tu  wyliczał 
na próżno n ieznanych w am  imion i n ieznanych  
wcale miejsc ich popisu... W  liczbie je d n a k  ty ch  

i p o s tnych  rozryw ek , na jw iększą  i najp iękniejszą

dzieła zatokę od jeziora. Jezioro to nierucho­
me, ciemno-brunatne, m ające pozór drugiego 
m orza martwego, tak jest w  niektórych miej­
scach płytkie, iż przewozowe naw et łódki za- 
ry ją  się częstokroć w lawiny piasku, agnuśni 
arabow ie opuszczają wtedy w iosła i godziny 
całe  oczekują na przychylny powiew Wiatru, 
m ający ich zepchnąć w przestrzenie pełniej­
szej wody.

Nic smutniejszego jak  widok tego jeziora. 
Długi rząd słupów wystających na łokieć 
z wody, oznacza drogę której się trzym ać n a­
leży, na każdym z tych słupów siedzi K or­
moran, p tak  ciężki, głupowaty, patrzący smu­
tnie na podróżnego i trzepiący od czasu do 
czasu długiemi, zwieszonemi ku wodzie skrzy­
dłami.

Po trzech godzinach uciążliwego usiłow a­
nia, stanęliśmy nakoniec przy brzegu. Była 
to w azka i długa wydma piaszczysta, k tórą 
należało  przebyć pieszo chcąc dostać się do 
Tunis.

Zai’az na  wstępie poznaliśmy się zewszyst- 
kiemi niedogodnościami krajów  m uzułm ań­
skich; nieprzeliczona chm ara psów chudych,
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odegrywają ro lę— koncertu na cel miłosierny. 
Jak  tylko przyczyna ku tem u się znajdzie—a na 
przyczynie miłosierdzia, tu taj ja k  i wszędzie nie- 
braknie bynajmniej, ja k  tylko zrekrutowani na 
ten koniec artyści objawili gotowość swej służby, 
natychm iast cały rój, pow ażnych albo pięknych 
einisarjuszów krynolinow ych rozlatuje się po 
wszystkich salonach i nakłada kontrybucję, na 
płeć szkaradną, ale pieniężną—w pychając jej za 
cenę szalonej drogości, koncertow e bilety. Nie 
ina tu  rad y  ujść tego podatku—i ten, kto się wy- 
śliznie z pulchnych i pięknych ale niedośw iad­
czonych rąk  m łodszych siostrzyczek, pewien być 
może źe dwa razy tyle zapłaci w padłszy pod 
tw ardszą łapkę jakiej poważnej z imienia, lub 
wpływów matrony!

Biednym ztąd naturalnie korzyść i Bogu chwała, 
ale co artystom  to najczęściej dudek na koscirlt. 
Bo raz posłyszaw szy ich na korzyść dobroczyn­
ności, komuż przyjdzie do głowy po raz drugi icli 
słuchać, kiedy na w łasną sw ą korzyść w ystępują 
publicznie? W spom inam  tu  o tern stanowisku 
artystów , bo chciałbym aby ci panowie, tak  sk ro­
mni tutaj, nie zapominali u  nas o tern, z jak ą  p o ­
śpieszną chęcią, najwięksi z nich tutaj, gotowi są 
zawsze się poświęcić dla drugich, a szczególniej 
dla biednych i cierpiących.

Mówiąc o rozryw kach postnych—niezapomi- 
najm y i postnych  exercycji, niezapominajmy szcze- 
o-ólniej wspomnieć tu  o stracie, k tó rą poniosła ko­
ścielna francuzka mównica w osobie ojca Ravi- 
g n an a  jezuity. S targane jego siły w ascetycz­
nych  um artwieniach ciała i na  długich a ciągłych 
pracach apostolstw a, upadły  nakoniec pod  ręką 
śmierci, k tóra zamknęła na wieki, jedne z najw y­
mowniejszych u st clirześcjaństwa. Żyją zapewne 
jeszcze w kościele apostołow ie, k tórych  głos, 
może potężniej i silniej się rozlega, w p o ś ró d  
św iątyń Bożych, k tórych  m yśl w  górnym  polocie 
szersze może zakreśla koło, k tórych słowo w św iet­
niejszej barwie i w kształtniejszej może formie, 
błyska przed okiem ducha zachw yconych słucha­
czy— ale nie ma tego, czyja by  wymowa silniej, 
namiejętniej, że tak  powiem uporniej, przenikała 
do serca i do duszy wiernych, ja k  wym owa każą­
cego niegdyś, ojca R avignana.

Było to w 1851 r. w  Londynie pierw szy raz 
wówczas słyszałem go każącego w kaplicy kato ­
lickiej. Nie zapomnę nigdy tego pierwszego w ra­
żenia i niepotralię wysłowić nigdy tego uczucia, 
które obudził w mej duszy ten znakomity kazno­
dzieja. Jakby dziś jeszcze, widzę jego  małą i 
szczupłą postać—jego obie dłonie splecione i na- 
miejętnie co chwila cisnące się ku sercu (było to  
zwykłe poruszenie każącego R avignana) widzę 
jego tw arz bladą, zapadłe policzki, czarne zapadłe 
oczy, błyskające promieniem w iary i natchnienia, 
słyszę głos jego  przeciągły jęczący, jak b y  prośba 
i suplikacja wieczna, i to słowo palące i przeni­
kliwe, którego każdy roźdzwięk, zanosił do serca 
jak b y  zmieszanie: pokory i nicestw a i był jakby  
ostry  jak iś bodziec co-m im ow oli popychał słu­
chacza, rzucić się ku tym  splecionym  dłoniom

zgłodniałych, otoczyła nas do koła . Niepo­
dobna opisać przykrego w rażenia, jakie spra­
wia przeciągłe wycie, przeraźliwe szczekanie 
tych zostawionych własnemu przemysłowi 
zwierząt, których nauka K oranu zakazuje wy­
tępiać i zabijać. Gdyby nie Raddif, rodzaj tu- 
netariskiej milicji, odganiający długiemi kija­
mi napastników, bylibyśmy niewątpliwie roz­
szarpani, co się zresztą czasami zdarza cu­
dzoziemcom, którzy nie znając niebezpieczeń­
stwa, wychodzą bez eskorty za mury miasta.

W ieczór już zapadał kiedyśmy wysiedli na 
lad, noc w całej powadze roztoczyła sw ą o- 
pone w chwili wejścia naszego w ważkie, cie­
mne* zasypane gruzami uliczki stolicy. Nie 
było znać żadnego ruchu, czasami tylko b ia ­
ły  burnus postępującego wolno a rab a  mignął 
w przesmyku jednego z tych licznych zau ł­
ków które razem  wzięte, stanowią wielki la ­
birynt murów, gruzów, b io ta  i minaretów, 
zwiący się miastem Tunis.

Stanęliśmy u jednego francuza, który utrzy­
mywał oberże z arabska po europejsku u rzą­
dzoną: francuz nazyw ał się „Monsieur Beau- 
charnais.“

Dziwne szyderstwo losu! Spekulant, który

kaznodziei, k tórych  konw ulsyjny uścisk, zdawał 
się obejmować widocznie, skrwawione stopy u- 
krzyżowanego Zbawiciela. I  to w szystko umilkło 
już dzisiaj—-a czyjeż u sta  otw orzy w ola Boża, na 
opowiadanie jego prac i jego nauki?..

Ciało jego wystawione było w kaplicy urządzo­
nej w domu 0 0 .  Jezuitów, przy ulicy Sevres pod 
N r 35, gdzie um arł ojciec Ravignan. Exekw je zaś 
odbyły się w kościele św. Sulpicjusza Igo marca. 
Przytom ni byli: arcybiskup paryzki kardynał 
M orlot, arcybiskup z B ordeaux kardynał Donnet, 
i szczególny przyjaciel zmarłego kaznodziei x. 
D upanloup, biskup Orleański; k tó ry  po odśpie­
wanym  absout, przez arcybiskupa paryzkiego, 
powiedział piękną mowę na cześć zmarłego. P o ­
czerń w śród ogromnej assystencji ludzi wszelkiej 
k lassy  ciało odprow adzone zostało na cmentarz 
M ont-Parnasse.

P rzy tej świętej ofierze chrześcjańskiej wym o­
wy, zapiszmy imię innej ofiary, ale której św iet­
ność, znamienity ród  i tułactw o, nabyły również 
praw a do pamięci powszechnej. Ow syn  królowej 
Kaszwar, M irza-Ali-Akbar-Chan-Bohadar, k tó re­
gośmy widzieli niedawno, z takim serdecznym  ża­
lem towarzyszącego w Paryżu  pogrzebowi kró lo­
wej matki swojej— um arł nagłe praw ie, po bar­
dzo krótkiej chorobie d, 25 lutego w  Londynie. 
W yrażone przezeń życzenie p rzed  śmiercią, być 
pogrzebanym  obok matki swojej, dało pow ód po 
za wczoraj 4 marca, do nowego, świetnego i cie­
kawego obchodu pogrzebowego w Paryżu. P o ­
grzeb ten  odbył się z rów ną świetnością i cere- 
monją, ja k  samej królowej nieboszczki, nie będę 
więc pow tarzał znajom ych ju ż  wam szczegółów, 
dodam  tylko, że zmarły xiąźe, był jednym  z w yż­
szych wojskow ych naczelników swojego kra ju  i 
młodszym bratem, ostatniego żyjącego dziś je sz ­
cze króla Oude, pod  ciężką opieką angielską 
w Kalkucie czy w Bom baj—i że ceremonji p o ­
grzebowej przewodniczył 18-łetni synowiec jego, 
przyszły następca tronu, zapewne tylko in parti- 
bus in fidelium.

W ażne bardzo dzieło,jako inaterjał historyczny 
do w ypadków  X IX  wieku, wyszło w ty ch  dniach 
z drukarni Cesarskiej. Je s t to lszy  tom (ma być 
ich 4) korrespondencji N apoleona Igo. U stano­
wiona kilka lat tem u kommissja z rozkazu dziś 
panującego Cesarza, pod  prezydeneją m inistra 
wojny, poruczone sobie miała, zebranie i upo­
rządkowanie w szystkich m aterjałów , tego obszer­
nego dzieła. Do w łasnoręcznych listów  N apoleo­
na, w yjętych z archiwów; familijnego, zagranicz­
nych dw orów  i p ryw atnych  osób, dodano to 
wszystko, cokolwiek się znalazło w publicznych 
zbiorach i bibljotekach francuzkich, wszystko co­
kolwiek pisane było, kiedy on sam dyktow ał, lub 
też czemu główną myśl podał, w szystko cokol­
wiek zostało z jego  mów i dyskussji w yrzeczo­
nych na zgromadzeniach m inistrów i w radzie 
państw a.

Pierwszy ten tom składający się z więcej niż 
800 str., obejmuje epokę: od oblężenia Pulonu 
(które podług w łasnych słów N apoleona rozpo-

j dla chwilowego zysku w yrzekł się ojczyzny, 
j zwyczajów, rodziny (żonę bowiem i dzieci zo­

staw ił we Francji), nosił to samo nazwisko 
co m łody bohater Francji z tak w zniosłą du­
szą, z tak  pięknem sercem.

Obszerny pokój który mi dano, istną był 
am algam ą zwyczajów europejskich, które nasz 
francuz dla wygody gości swoich wprowadzić 
się s tarał, a pozostałością afrykańską, jakiej 
zapewne brak funduszów nie pozwolił mu zu­
pełnie wyrugować. I tak  prócz kilku kula­
wych stołków i starćj odrapanćj k an ap y , 
znajdowało się tam  parę nizkich dywanów o- 
koło ściany; suffeh kamienny zastępow ał sza­
fę, a  w kącie s ta ł el ticzt używany przez a ra ­
bów do religijnych ablucji, a m ający w obe­
cnej chwili pełnić obowiązki umywalni.

Zmęczony podróżą rzuciłem się na tw ardy 
tapczan, i pomimo wycia psów, przeraźliw e­
go miauku kotów biegających po płaskich d a ­
chach dom ów, zasnąłem  snem sprawiedli­
wych.

Nad ranem  przeciągły, żałosny śpiew inu- 
ezzinów, wzywających z wyniosłości minare­
tów wiernych do modlitwy, przebudził innie

czy na jego polityczne życie) aż do zwycięztwa nad 
W urm serem  w IV  roku. Pełność m aterjałów, su­
row y ich w ybór we względzie niepew nych doku­
mentów, chronologiczny, porządny układ i nie­
skazitelne zachowanie prawdziwości textu, są to 
nieocenione zalety tej publikacji, a ważność ich 
dorzucona do ważności i ciekawości samego 
przedm iotu, czynią to dzieło prawdziwym  klejno­
tem historycznych badań z tej epoki.

W  przeszłą sobotę 27 lutego, w teatrze V au­
deville, dano pierwszą sm utną bardzo reprezenta­
cję nowej komedji p. Andrzeja Thom as p o d ty tu ­
łem Paszkw il (Pamphlet). A utor znajomy dotąd 
z kilku tuzinkow ych pow ieści/pierw szy raz spró­
bował sił swoich na scenie i ta  próba smutnie się 
skończyła. Pamiętacie zapewne, źe niedawno bar­
dzo grano w teatrze francuzkim sztukę p. E rne­
sta Legouve pod tymże prawie tytułem  (Le Pam- 
phletaire) a której krótkie i płoche powodzenie, 
nie wydało wcale obiecywanych wówczas gruszek 
na wierzbie, nie dłuższe także będzie życie tej no ­
wej próby na polu Arystofanesa, przedsięwziętej 
z chw alebną inoźe myślą, ale Bez talentu przez p. 
Thom as. Opowiem wam po krotce rzecz tej ko­
medji, a potem spróbuję ocenić przyczynę tego 
podwójnego niepowodzenia Paszkwilu.

Bohaterem  tej sztuki, je s t  niejakiś H enryk Lor- 
dan, poeta niby, a mnie się zdaje, źe to je s t tylko 
płochy wierszokleta, którego chudy Pegaz ledwie 
włócząc nogi, zaprowadził nakoniec na okropne 
jakieś poddasze—gdzie szalony jeździec bez ognia 
i światła, gryząc leniwe pióro, aby nie umrzeć 
z rozpaczy i nędzy, pisze paszkwile, dobiera się 
ja k  się zdaje pieniędzy i Rentów i wtenczas natu­
ralnie, porzuca to obmierzłe rzemiosło.

Sztuka rozpoczyna się w xięgarni niejakiegoś 
Chanteuil, okropna i przechw ycona ta  figura w y­
dawcy, k tórą rekomenduję reszcie w spółbraci,dy­
skutuje z godną swoją połowicą, o w artości litera­
ckich w yrobów  i naturalnie bardzo dochodzi do 
tej konkluzji, źe w epoce w której żyjemy, poe­
zja będąc na najniższym i ostatnim szczeblu in- 
telligencji ludzkiej—jes t nietylko rzeczą niepotrze­
bną ale szkodliwą nawet, i źe jeżeli można spo­
dziewać się jeszcze jak ich  korzyści z xiąźek (ko­
rzyści ma się rozumieć pieniędzy) to chyba z ta ­
kich, gdzie obmową i oszczerstwo służą za osno­
wę i ozdobę dzieła.

T en  szelma Chanteuil, pokazuje się naw et, że 
ma już naprzód skreślony plan  literackiego p a ­
szkwilu; chodzi mu tylko o to, aby znaleźć dość 
łatwe i dobre ku tem u narzędzie. Chanteuil je s t 
prawie pewien, źe poeta Lordan, którego tomik 
poezji wyszedł w świat jego  nakładem , je s t w ła­
śnie człowiekiem jakiego mu potrzeba, przez wzgląd 
na tę okoliczność, źe jedyny exemplarz tych  poe­
zji, sprzedany do tąd—kupiony został przez jakąś 
młodą i piękną wdowę, zakochaną ja k  się zdaje 
w poecie którego nigdy nie widziała w życiu!!!' 
satis argumentum!

T u wchodzi na scenę b ra t poety Maxime L or­
dan clerc notarjusza z W ersalu; wiedząc on że

nagle: pobiegłem do okna chcąc widzieć cO 
się dzieje na bożym świecie, —  niestety! za­
pomniałem, że Europa daleko pozostała za 
nami. W yniosłe mury el-hosz, dziedzińca znaj­
dującego się przed każdym domem arabskim, 
zasłaniały  ze wszystkich stron widok! Zrażo­
ny tem niepowodzeniem, spojrzałem smutnie 
przez okno: dwóch służących francuza w nie­
bieskich bluzach z zawiniętemi po łokcie rę ­
kawami, zajętych było zarzynaniem biednego 
barana, mającego nam służyć zapewne na 
dzisiejszy obiad.

Odwróciłem oczy ze wstrętem i oddaliłem 
się od okna.

W chodzący w tej chwili gospodarz objaśnił 
mnie, ze chcąc cokolwiek zobaczyc, należy 
udać się na sottuh, czyli dach płaski domu, 
do którego wejście w skazał mi niebawnie. 
Poszedłem za jego rad ą  i nie pożałow ałem  
tego.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 71 Kroniki.



b ra t je s t w  nędzy i rozpaczy, przynosi tajemnie 
xięgarzowi Chanteuil (co to za delikatność postę­
powania) 1000 franków, aby ten oddał je  poecie 
jako  niby zapłatę za sprzedane exemplarze poe­
ty!! N aturalnie że xięgarz zgadza się na p ro p o ­
zycję Maxima która go nic nie kosztuje i posyłają, 
po Lordana. Posłany kom issant w pada jak  sza­
lony z wiadomością, źe zastał poetę umierającego 
nad  rozźarżonemi węglami, ale... z’e go uratow ał, 
i źe oto właśnie nadchodzi—spotkanie braci, roz­
czulenie.... i t. d...

N astępuje tak  dziwne galamatias, źe opow iada­
jąc  o tern niewiem sam jak  wybrnę. N aprzód p o ­
eta odbiera pieniądze od Chanteuila i uradow any, 
odpycha propozycje xięgarza có do paszkwilów, 
ale w idząc jego djabelski uśmiech zaczyna w ą t­
pić, przypom ina sobie spotkanie z bratem i n&ko- 
niec odkryw a tajemnicę tysiąca franków. N astęp­
nie długie, płaczliwe straszne, imprekacje, rozpacz, 
postanow ienie nowe sam obójstw a—pow rót i go­
rące prośby  b ra ta— Rezygnacja! i Lordan w spo­
mniawszy.na propozycje xięgarza, daje słowo b ra ­
tu  źe będzie żyć i naw et źe będzie jeść  obiad z o- 
kropnym  Chanteuilem.

Ma się rozumieć, źe L ordan  zjadłszy obiad, 
przyjął ugodę —  a poświęciw szy znakomite swe 
pióro paszkwilom, prędko  wychodzi z biedy, ma 
dostatek, Renty— ma miłość zawsze wiernej i pięk­
nej w dow y pani d’Auvree i w ciągu tej nieprzer­
wanej szczęśliwości życia, gotuje do druku, now y 
paszkwil, now ąrelację o samobójstwie z przyczyny 
bankructw a jakiegoś w spólnika bankiera Vernon, 
dodając wszakże na końcu list samobójcy, k tó ry  
tłumaczy cały w ypadek i uniewinnia nieposzlako­
w ane imie p. V ernon.

Ale Chanteuil nie głupi, opuszcza ten list obja­
śniający, chcąc tym sposobem zastraszyć bankie­
ra  V ernon paszkwilem i wyłudzić ogromną sum ­
mę, a kiedy bankier propozycję xięgarza odpy­
cha; paszkw il bez listu  w ychodzina świat... W ó w ­
czas dopiero szlachetny (sui generis) poeta zrywa 
stosunki z Chanteuilem, zwłaszcza źe na dobitek 
wszystkiego pokazuje się, iź b ra t jego Maxiine za­
kochany od daw na w  córce bankiera V ernon, 
właśnie się z nią żeni....

W  tej strasznej ostateczności p. Thom as, nie 
w aha się uciec do wielkich środków  rozwiązania. 
P rzestraszony processem  xięgarz, w aruje do mia­
ry, przyrzeka list ów fatalny, przypadkiem  niby 
opuszczony w druku ogłosić w dodatku—uszczę­
śliwiona pani d’Auvree poślubia poetę, k tó ry  się 
na  zawsze w yrzeka paszkwilu. Maxime żeni się 
z córką bankiera V ernon. In a  tem koniec komedji!!

W idzicie więc jasno , czy można było z ty ch  po ­
wszednich ponaciąganych w ypadków  i myśli 
skleić jakąś piękną i porządną całość? Dodajm y 
do tego, że p. Thom as nieoswojony ze sceną, nie 
umiał naw et skorzystać z reszty słabych i nie­
wdzięcznych środków  swojego przedm iotu. N ie­
zręcznie związana intryga, koszlawe, wątłe, roz­
wlekłe rozmowy niestosowne i przechw ycone sy­
tuacje, przeplatane monologami bez barwy >. życia 
które tu  zwykle nazyw ają kromkami (7 artines): 
wszystko to postaw iło tę sztukę na samćj kraw ę­
dzi przepaści, znanej p od  nazwiskiem four (Pieca).

Ze zaś w ten piec nie w padła zupełnie od razu, 
dwom to następnym  okolicznościom przypisać na­
leży. Naprzód, że ulubiony aktor publiczności La- 
fontaine, grający rolę poety, jestrodzonym  b ra ­
tem  autora. Bo to nazwisko Lafontaine, je s t  ty l­
ko przezwiskiem jego: un home de guerre. A po- 
w tóre, źe słaby i bez żadnej świetnej przyszłości 
talen t autora, nie obrażając niczyjej miłości w ła­
snej, znalazł wszędzie pobłażających i łaskaw ych 
krytyków .

Publiczność przyjęła sztukę zimno i obojętnie, 
a jeżeli w ysłuchała je j do końca— bez chrząkania 
i świstu, to jedynie dla tego, źe osnowa jej i wy­
rażenia, skromne i powszednie, żadnej namiętności 
i wzruszenia nie wyw ołały w słuchaczach. Jest 
to więc jedna więcej mierność, k tórą dopisać na­
leży, do licznych niepowodzeń, dzisiejszego fran-
cuzkiego teatru.

Co się zaś tyczy samego przedmiotu, po raz już 
drugi wywołanego na scenę, to potrzeba powie­
dzieć prawdę, źe ani p. Legouve ani pan Thom as, 
nie dotknęli pierwszej naw et jego litery, co. było 
właśnie przyczyną, że jak  jedna tak  druga z tych 
komedji wpadła do wody bez najmniejszego w ra­
żenia, bez nauki, przykładu i korzyści.

Zam iast bowiem iść w prost do rzeczy, i u ją­
wszy w żelazne obcęgi, tę wijącą się, syczącą ga­
dzinę paszkwilu, rzucić ją  śmiało i potężnie przed 
oczy publiczności, zrywając z niej wszelką maskę

i zasłonę,— obaj pisarze woleli raczej, obwinąć ją  
i ukryć w jakiś zwój bawełny, w jakieś głupie i 
niepodobne ani do praw dy, ani do życia, ani do 
naszych zwyczajów i osób, zmyślenie. W jednej 
więc jak  i w drugiej sztuce, Paszkwil stał się ty l­
ko podrzędnym jakim ś wypadkiem, Bóg wie ja ­
kiej historji i przyczepiony tu  jes t równie trafnie, 
jak  gdyby kto pierwszej lepszej komedji dał ty ­
tuł: Trzewiki, lub Boty— d latego źe wchodzące do 
tej sztuki osoby, mają na nogach trzewiki lub 
bóty.

W iem ja, że w śród tak  silnie uorganizowanej 
kuchni Paszkwilu — i tak mocno usadowionej na 
bruku paryzkim, trudno jes t bardzo dzisiaj w y­
stąpić samemu jednemu przeciw całej koterji, i 
porwać za gardło: ten polityczno-literacko-socjal- 
ny pamflet, który się tu wyzwierza jak  jaka  s tu ­
głowa h y d ra — ale wiem także źe jeźli komu na to 
niestaje odwagi i siły — jeżeli mu robur et aes 
triplex, nie otacza piersi — to po cóż udaw ać że 
gotów do walki i że bitwę przyjmuje.

Do przyszłego listu rozmowę odkładam — o n o ­
wej sztuce Marie UcharcTa, pow rót męża— gra­
nej po raz pierwszy we francuzkim teatrze 1 m ar­
ca i źle przyjętej od cierpliwej wszakże publiczno­
ści Ryszeleuskiej ulicy.
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P a r y ż  11 M a r c a. Dzisiejszy Moniteur mó­
wi: oPomimo w strę tu  i oburzenia jak ie  ostatni
zamach wywołał, i pomimo objaw u sym patji dla 
cesarskiej dynastji, anarchiści chcieli jak  widać 
według danego im hasła wywołać pew ną agitację. 
Przygotow ali oni w różnych punktach Francji 
poruszenia, k tóre choć nie niebespieczne dla p o ­
rządku, dostateczne były do wywołania niespo- 
kojności. Przez aresztowania przedsięwzięte w d. 
'24 lutego zniweczono te projekta, i wynaleziono 
ukry tą  broń, amunwję i kom prom itujące korre- 
spondencje. Przesadzono podania względem do­
konanych aresztowań. W  ogóle w  P aryżu  are­
sztowano 50 osób, w Lyonie '20, w M arsylji 13, a 
w 40 departam entach w przecięciu po 4 osoby. 
Mimo przedsięwziętych środków  ostrożności, w P a ­
ryżu w nocy z 4 na 5 b. m. były niejakie zbiego­
wiska. Środki policyjne zniweczyły ten plan i 
spow odow ały 20 now ych aresztowań. Szalony 
zamach w Chalons należał do tego ogólnego p la­
nu agitacji. Zachowanie się dobrze m yślących o- 
sób, prędką sprawiedliwość wymierzyło.

K o p e y h a g a  9 M a r ca.  Na odbytem  dziś 
posiedzeniu rady  państw a, po drugi raz roztrzą­
sane było praw o o obwarowaniu Kopenhagi. Gabi­
net uczynił przyjęcie tego praw a kw estją gabine­
tową. Przy głosowaniu okazało się 40 głosów za 
prawem, a tylko 4 przeciw  niemu, prócz tego je - 
dynastu  członków rad y  wstrzym ało się od głoso­
wania w przedmiocie kwestji niemieckiej, prezes 
rady  m inistrów oświadczył, że rząd uczyni wszel­
kie ustąpienia zgodne z honorem  i interesam i k ra ­
ju , ale zasady nierozdzielności m onarchji, bronić 
będzie wszelkiemi siłami.

S z t o k h o l m 8 M a r c a .  Niąźe następca 
tronu regent, naznaczył dzień 10 b. m. na urzędo­
we zamknięcie sejmu. _

M a d r y t  8  M a r  c a. W  dniu 15 b. m. od­
będzie się konkurs do przedsięwzięcia robót oko­
ło portu  W alencji.

W edług ostatnich wiadomości z H avany, eska­
dra hiszpańska na w yspach antylskich liczy 32 
okręty linjowe. {Neue Pr. Zeitg.)

A N G L J  A.
Londyn 9 Marca. Drugie wydanie dzisiejszego 

Timesa, zawiera list z Paryża donoszący że depe­
sza lo rda M alm esbury w odpowiedzi na ty lo k ro t­
nie w spom inaną depesze hr. W alewskiego, miała 
zostać wręczoną przez lo rda Cowley ministrowi 
spraw  zagranicznych. K rok  ten poprzedziła nie- 
urzędowa korrespondencja.

Dziś po południu było posiedzenie rad y  mini­
strów  w urzędowein mieszkaniu lo rda D erby przy 
Downing Street.

—  Znany w całej Europie z dzieł o ekonomji 
politycznej Thom as Tooke zmarł w  tych  dniach, 
w 85 roku  życia. P rzy zniesieniu praw a zbożowe­
go odgryw ał on bardzo ważną rolę, ale największą 
sławę zjednał sobie dziełem History of Prices.

—• Morning Chronicle baw i się podzieleniem izby 
niższej na kategorje pod względem wieku.

W edług  obliczenia tego dziennika Izba ma 40 
członków od 20 do 30 la t życia, 77miu od 30 do

40 lat; 174 od 40 do 50 lat; 120 od 50 do 60 la t; 
89 od 60 do 70, 25 od 70 do 80; a dw óch od 80 
do 90 lat. {Neue Pr. Zeit.)

C H I N Y .
Moniteur de ta flotte zaw ieranastępujące wiado­

mości w przedmiocie organizacji adm inistracyjnej 
cesarstw a chińskiego.

Rząd i administracja Chin skoncentrowane są 
w stolicy. Zawierają one pięć głów nych żywio­
łów, to jest: Cesarz, od którego wszystko w ycho­
dzi i w którego imieniu w szystko się dzieje, mini­
strowie, sądy, wielkie kollegjuin narodowe, gu­
bernator wojenny Pekinu, od którego zależą je ­
nerałowie dow odzący w całem państwie.

Cesarz umieszczony je s t w odosobnionej zupeł­
nie sferze; przystępując do niego, trzeba wypełnić 
pewne formalności i pewne reguły odwieczne, k tó­
rych  nikomu nie wolno pominąć podnajsurow sze- 
mi karami. W  roku 1817 ulubiony m inister Kia 
K uug popadł w zupełną niełaskę i został osadzo­
ny w więzieniu do śmierci, za to źe kichnął w o- 
becności cesarza. T rzy  są klasy m inistrów. P ier­
wsza, najważniejsza, obejmuje ministrów gabineto­
wych chińskich, którzy piastują nieograniczoną 
władzę. T ych  w ysokich urzędników je s t czterech. 
Stanowią oni Nuy-ko czyli gabinet cesarski przez 
k tó ry  wszystkie spraw y przechodzą.

A temi członkami Nuy-ko są: 1. prezes han-ki- 
yeonu czyli kolegjum  narodowego. Jest on histo­
rykiem, mającym obowiązek zbierać słowa i czy­
ny cesarza; nie odstępuje on nigdy m onarchy, 
spisuje wrszystko co on mówi i co czyni w sw ojem  
życiu prywatnem  i publicznem. 2. Ton-toung czyli 
m inister konserw ator obecności cesarskiej. T en 
urzędnik winien być zawsze obecnym ilekroć ce­
sarz w ychodzi za obręb życia pryw atnego. On 
sam tylko ma praw o mówić do cesarza i odbierać 
jego rozkazy. Ilekroć ma jak ą  spraw ę przedsta­
wić cesarzowi, musi podaw ać mu kilka próśb, co 
trzy dni jed n a  po drugiej i niekiedy zaledwie po 
piętnastu albo dwudziestu takich prośbach, ce­
sarz pozwala przedstaw ić sobie spraw ę o którą 
idzie. W  roku 1838 cesarz Tao Kuang, straciw ­
szy córkę k tó rą bardzo kochał, przez siedm mie­
sięcy nie odpowiadał na repliki T ou-tounga a za­
tem nie zajmował się żadnemi interesami.

Trzecim je s t konserw ator ty tu larny  i tłomacz 
xiąg klassycznych przy cesarzu. Ten urzędnik 
wzywany je s t o radę ilekroć m onarcha ma jak ą  
w ątpliw ość w wykładzie jakiej klassycznej xię- 
gi. Jest on także lektorem  cesarskim, ale pełniąc 
ten obowiązek, nie może być w tym samym salo­
nie co cesarz, tylko czyta w sąsiednim apartam en­
cie, tak żeby głos jego mógł być należycie sły­
szany.

Czwartym wielkim ministrem je s t  Cang m  fu, 
m inister prezydujący w biurze czuwającem nad ro ­
dziną cesarską. To biuro oprócz ministra, składa się 
z dwóch wice prezesów i dwóch radców.

Ministrów drugiej klassv czyli Hicpan Ho hio 
szi je s t dwóch, a ministrów trzeciej k lassy czyli 
Nu u ko nio sz i dziesięciu. .P osiada ją  oni dziwacz­
ne ty tu ły  ale do nich należy rzeczyw ista część 
spraw  państw a. Jeden je s t ministrem dróg i ka­
nałów, drugi ministrem wojny, inny ministrem za­
pasów żywności, inny wód i lasów , iuny zdrowia 
publicznego; te nazwy pokazują jak ie  ich są obo­
wiązki.

Oprócz tych ministrów, cesarz ma Keum ki- 
taszyn , to jeet: ta jną rad ą  w ybraną z pomiędzy 
wysokich urzędników państw a i k tórych  liczba 
je s t nieograniczona. T a  rada tajna nie zgromadza 
się w oznaczonych stale epokach, tylko cesarz 
zwołuje ją  w nieprzewidzianych w ypadkach i czę­
sto wzywa do niej m andarynów i gubernatorów  
prowincji. Po  pierwszym ataku uczynionym przez 
adm irała Seym ur przeciw Kantonowi, wicekról 
Areh został wezwany do Pekinu na nadzwyczajne 
posiedzenie rady. P rzybył on tam i oświadczył, iż 
pobił barbarzyńców , że zmusił ich do ucieczki iźe 
nieprzyjaciele najdostojniejszego monarchy, drżeć 
będą przed jego zemstą. R ada pochw aliła go, a 
Y eh otrzym ał od cesarza dow ody wyraźnego j e ­
go zadowolenia, bo cesarz nie dowiedział się nic 
więcej o owych w ypadkach, prócz tego co mu do­
niósł sam interessow any w nich mandaryn.

Oprócz ministrów mieszkających w stolicy w ka­
żdej prowincji znajdują się gubernatorowie, man- 
darynowie i władze rozmaitego rzędu. Ci guber­
natorow ie posiadają nieograniczoną władzę; rzą­
dzą według swego widzi mi się i w Pekinie nikt 
nie wie co oni robią. O nic się więcej nie starają 
prócz ściągnienia podatków  i odsyłania ich rządo­
wi, bo gdyby się z tern opóźnili, popadliby natych-



miast w.niełaskę. Wszelkie przedstawienia jakie 
oni uznają, za potrzebę przesłać do dworu, odda­
wane są przez nich ministrom drugiego i trzeciego 
rzędu, którzy znowu oddają je  ministrom gabine­
towym, a ci nie przedstawiają ich cesarzowi aż 
po ścisłych naradach między sobą.

Jeżeli wiadomości, są niepomyślne, lub takie j a ­
kich cesarz nie lubi, uie dochodzą one do wiado­
mości jego i przez to bardzo często zdarza się, że 
cesarz nigdy się nie dowiaduje o wypadkach któ- 
reby znać koniecznie powinien. Fakta te są naj­
ściślej prawdziwe i dokładnie malują charakter 
tego dziwnego rządu. W  roku 1819 cesarz posia­
dał wspaniały pałac w Hai Tajo, nad brzegiem 
Pei Ho, w którym bywał bardzo rzadko. 5V roku 
1820 pałac ten został zniszczony przez korsarzy, 
którzy przy tein odnieśli walne zwycięztwo nad 
flotą cesarską. Admirał chiński przesłał cesarzowi 
szczegółowy raport w którym donosił że zwycię­
żył i zniósł zupełnie rozbójników. Nikt nie śmiał 
powiedzieć cesarzowi że jego pałac nie istnieje i 
że admirał dopuścił się niegodnego kłamstwa.
W  pięć la t później cesarz w pięknej porze roku 
chciał odwiedzić ten pałac i trzeba było nareszcie 
powiedzieć że pałacu tego już nie ma. Zapłacono 
astrologowi dworskiemu który pewnego rana o- 
świadczył cesarzowi że jego pałac Hai Fajo został 
w tej chwili zniszczony przez trzęsienie ziemi. 
Kroniki chińskie przepełnione są tego rodzaju fa­
ktami. (Ind. Belga.)

F R A N C J A.
Paryż 0 Marca. Spraw a a nglo-fraucuzka zupeł­

nie jes t  ukończona z zadowoleniem stron obu. Na 
pojednawczą notęlordaMalinesbury, odpowiedzia­
no podobnież ułożoną notą; tak przynajmniej dziś 
powszechnie głoszono i jeżeli jeszcze tak daleko 
nie zaszło, to pewna jednak  że nawet na giełdzie 
naszej nie ma już najmniejszej wątpliwości wzglę­
dem pomyślnego rozwiązania tego całego kłopotu, 
dodają jednak  że gdyby pierwotna redakcja 
noty lorda Malmesbury zakomunikowana pouf­
nie lir. Walewskiemu została utrzymaną, daleko 
trudniej byłoby załatwić tę sprawę. Zapewniają 
że broszurka o stosunkach między Anglją i F ran ­
cją zapowiedziana od daw na i przypisywana sa­
memu Cesarzowi, wyjdzie ju tro  na widok publi­
czny pod tytułem: A upoteon III i przymierze an­
gielskie.

Opinja publiczna żywo zajmuje się tą broszurą, 
dotykającą najważniejszych kwestji tego czasu. 
Pismo to które i w Londynie wyjdzie w przyszłym 
tygodniu, oczekiwane je s t  z największą niecierpli­
wością. Spodziewamy się bowiem znaleść w niej 
wyrażenie widoków i idei które dadzą nam poznać 
praw dę o stanie rzeczywistym stosunków między 
dwoma krajami i rządami Francji i Anglji. W czo­
raj giełda niepokoiła się tym manifestem i biegały 
wieści przedstawiające go jako  niepokojący dla 
opinji: sądzimy że to je s t  zupełnie błędne w yobra­
żenie i że opinja znajdzie w tem piśmie raczej po­
w ód zaufania niż obawy. (Ind. Bel.)

— Gazeta Kotońska podaje już przekład niemie­
cki w mowie będącej broszury. W  jedynastu ro z ­
działach jej przedstawione są w ogólnym przeglą­
dzie stosunki i związki między Anglją iF ra n c ją o d  
chwili wybrania Ludwika Napoleona na prezyden­
ta Rzeczypospolitej, aż do obecnej chwili, przy- 
czein wyrażona je s t  stanowczo nadzieja, że przy­
mierze tych dwóch narodów przejdzie zwycięz- 
ko przez obecne próby.

—  W e  czwartek przedstawiony będzie rekurs  
Orsiniego i współ skazanych przed sądem kassa- 
cyjnym. Powszechnie sądzą że wykonanie w yro­
ku nastąpi w piątek jeśli rekurs zostanie odrzucony.

(Neuf Dreussische Ze hi nu j.
N 1 E  M C Y.

Darmstadt. 2S Lutego. W krótce druga Izba zaj­
mie się bardzo ważnym projektem prawa o za­
prowadzeniu dziedzicznych posiadłości włościań­
skich. Nieograniczona podzielność gruntów wiej­
skich, należy do zasad tegoezesnej ekonomji poli­
tycznej, przeciw niej atoli w ostatnich czasach 
tak w nauce ja k  i w prawodawstwie objawiła się 
widoczna reakcja, możemy w  tym przedmiocie 
przytoczyć między innemi prawo bawarskie 22 
lutego 1855 r., badeński projekt o dobrach dw or­
skich i ostatni projekt w Hessji elektorskiej ty­
cząc}’' się nierozdzielnośei dóbr włościańskich, 
przepisujący niepodzielność gruntów wiejskich od 
60 do 120 mórg. Niniejszy wielko-xiążęcy heski 
projekt praw a nie posuwa się tak daleko, albo­
wiem pozostawia wprow adzoną prawem z roku 
18 i 2 podzielność gruntów, ponieważ jak  mówi r a ­
po rt  tinfechcianoby traktować według ogólnych

dyktatorskich zasad, kwest je prawodawcze mają­
ce związek z ekoriomją polityczną," pozwala j e d ­
nak zaprowadzenia i utrzymania w jednych  ro ­
dzinach średnich posiadłości kmiecych. Według 
tego projektu każdy właściciel gruntów wiejskich 
ma mieć prawo utworzyć z nich dziedziczną po­
siadłość jeśli takowa nielicząc budynków wynosi 
przynajmniej 1590 florenów wartości, albo składa 
się z 60 mórg gruntu i leży w jednym  lub w bez­
pośrednio graniczących okręgach. Do tego p ro ­
jek tu  praw a dołączony je s t  drukowany spis p o ­
ważnych autorów, oświadczających się przeciw 
nieograniczonej podzielności wiejskich posiadło­
ści gruntowych, między któremi spotykamy takie 
imiona jak  Rotteck, Welker, v. Ringelmann, v. d. 
Pforten. baron  v. Stein, Bencke i List. (Alig. Zeit.) 

T  U R C J A.
konstanty napal 28 Lutego. Rada ministrów zgro­

madziła się wczoraj wieczorem u ministra spraw 
zagranicznych Fuad  paszy, któremu stan jego 
zdrowia nie pozwala jeszcze udawać się do Porty , 
ale od dwóch dni już może przyjmować u  siebie.

Na tem posiedzeniu, pierwszem od dwóch ty ­
godni, wznowiono wszystkie sprawy, które odro­
czone były skutkiem słabości kilku członków ga­
binetu. Głównie zajmowano się tam położeniem 
Bośnji i Herzegowiny, i środkami proponowane- 
mi przez rząd, dla polepszenia losu i zapewnienia 
spokojności tych prowincji na przyszłość.

W  skutku przychylniejszych nowin nadeszłych 
ostatnio z tych okolic, przez chwilę mówiono o 
odwołaniu przeznaczonej tam wyprawy, a miano­
wicie 4000 ludzi, k tórych z Konstantynopola wy­
słać miano w posiłku wojsku operującemu prze­
ciw powstańcom. Jednakże na wczorajszem p o ­
siedzeniu rad y  uznano za środek wymagany przez 
ostrożność, wysłać projektowane posiłki, ale po ­
nieważ na miejscu pierwotnego przeznaczenia b y ­
łyby one teraz niepotrzebne i mogłyby nawet sp ra­
wić niekorzystne wrażenie na ludności, przeto o- 
trzymają one rozkaz zatrzymania się w głównej 
kwaterze w Monastic i pozostania w gotowości 
pod rozkazami naczelnego dowódcy armji Rume- 
lji, na w’szelki nieprzewidziany wypadek. To woj­
sko, którego wymarsz niepotrzebuje być przy­
śpieszony, za dziesięć dni wsiądzie na statki, jeśli 
stan morza-riieprzeszkodzi ich odpłynieniu. D o ­
wodzić ma tym korpusem Soliman pasza, jenerał 
brygady.

Ethern pasza i Kabuli Effendi, którzy ju tro  u- 
dać się mieli do Serbji przez T ryes t  i Wiedeń, o- 
trzymali rozkaz wstrzymania się z wyjazdem. Z a­
pewne zamierzono czekać na przybycie Kemal 
paszy spodziewanego z Cypru dla wyprawienia 
jednocześnie dwóch kommissji, które w swoich 
missjach, mają niejaki związek między sobą.

P. de Lesseps zamierza opuścili K onstantyno­
pol około 15 b. m. udając się do Egiptu, gdzie go 
wzy wają interessa kanału Suez. Rezultat jego za­
biegów u rządu tureckiego niejest wprawdzie s ta ­
nowczy, ale dotąd zdaje się być pomyślnym dla 
przekopania kanału Suez. Takie przynajmniej 
wrażenia sprawiły na umyśle p. de Lesseps za­
pewnienia Wysokiej Porty. Ale w ogóle pomimo 
dobrego usposobienia i zamiarów objawionych 
kilkakrotnie przez rząd turecki, ta  niezmiernie 
ważna spraw a niezdaje się być tak bliską rozwią­
zania jak b y  się zdawało i jakby  należało życzyć.

Mieliśmy słuszność donosząc niedawno o pe­
wnej oziębłości rządu austrjackiego w- przedmio­
cie projektu  p. de Lesseps. Podobno następnie 
przysłane zostały p. Prokesch nowe instrukcje 
ale gabinet wiedeński wierny starym tradycjom 
swojej polityki wahał się przez chwilę między oo- 
trzebą pozostania w dobrych stosunkach z An­
glją a korzyściami jakie Austrja jedna  z pierw­
szych odnieść może z przekopania międzymorza 
Suez. W  końcu p. Bruck odniósł zwycięztwo nad 
p. Buol.

Nie mamy dotąd wiadomości o xięciu Adalber­
cie bawarskim, którego co chwila spodziewamy 
się tutaj. Zapewne burze jakie w ostatnich dniach 
panowały na morzu śródziemhem, wstrzymały do­
tąd jego przybycie. Xiąże ma stanąć w pałacu 
poselstwa greckiego, chociaż p. Prokesch dowie­
dziawszy się, że xiąże przybyw a statkiem wojen- 
nym austrjackim, spodziewał się, że będzie miał 
zaszczyt przyjąć go u siebie i wszelkie w tym ce­
lu poczynił już przygotowania. Xiąże Adalbertm a 
tylko siedin lub ośm dni zabawić w  stolicy T u r ­
cji. Znakomitości narodu greckiego, zamierzają 
wyprawić dla niego wspaniały obiad.

Mówią o bliskim wyjeździe barona Prokesch za 
urlopem, k tóry otrzymał od swego rządu.

Niepogoda która na parę dni ustała, rozpoczę­
ła się znowu wielkim śniegiem, a przedwczoraj­
szej nocy była okropna burza na morzu, Zimno 
je s t  nadzwyczajne, ale dzięki środkom przedsię- 

; wziętym przez władze, niezbywa nam przynajmniej 
na opale. (tnd. Bc/ge.)

W  Ł O C II  Y .
-— W  ostatnich czasach miasto Genua było te­

atrem działaii zuchwałej bandy rozbójników, k tó ­
rzy za nadejściem nocy a niekiedy naw et za dnia, 
na najludniejszych ulicach napadali na wybrane 
ofiary, obdzierali je  a często jeszcze i sztyletami 
mniej więcej niebezpiecznie ranili. W edług spisu 
przedstawionego przez władzę policyjną, wciągu 
ośmiu dni było dwadzieścia cztery takich rozbój­
niczych i morderczych napadów, a bardzo być 
może że o wielu z nich władze nawet nie wiedzą. 
Nic dziwnego że w takim stanie rzeczy ludność 
cała przejęta była trwogą, nikt po zachodzie słoń­
ca nie chciał wychodzić z domu i ulice bardzo 
wcześnie bywały puste. Ale właśnie przez to ban­
dyci mieli daleko swobodniejsze pole, a ludzie 
którzy przypadkowo w ich ręce wpadali, tem mniej 
mogli liczyć na czyjąkolwiek pomoc. A jednak  
policja genueńska nie wahała się zalecać ludności 
aby się nie lękała i ufała jej czujności, chociaż ist­
niejący stan rzeczy pokazywał najzupełniejszą nie­
udolność. Nakoniec lud sam pomyślał o sobie i 
po porozumieniu siędowódcy gwardji narodowej 
jenerała Bussetti z jeneralnym intendentem, gw ar­
dia narodowa objęła służbę bezpieczeństwa wmie­
ście, od zachodu słońca .aż do 1 godziny zrana. 
Ośm kompanji po jednej z ośmiu bataljouów, p a ­
trolowało po mieście we wszystkich kierunkach, 
przez co właściwym agentom bezpieczeństwa i żan- 
darmerji, więcej pozostało czasu do spełnienia 
specjalnych obowiązków policyjnych. Ten środek 
okazał się skutecznym i miasto zostało jakby przez 
czary uwolnione od tej plagi zbójeckiej. Ale zno­
wu obawy powszechne powiększone zostały przez 
pogłoski o bliskim wybuchu nowego spisku, k tó­
rego celem obok zwykłych republikańsko-socjali- 
stowskich dążeń, było uwolnienie braci, którzy od. 
czerwca r. z. pod kluczem siedzą. Władze otrzy­
mały ostrzeżenie w tym względzie od policji fran- 
cuzkiej i przy rewizji mieszkań wychodeów. zna­
lazły się niejakie dowody, że się coś przygotowu­
je. Do tego przyłączyło się przybycie i aresztowa­
nie anglika Dowell H odge i pewnego amerykani- 
na, u których obu znaleziono bardzo kompromitu­
jące  papiery. Jednakże te wszystkie obawy na 
teraz ucichły i genueńczycy mogą spokojnie o d ­
dychać. (Keue Dr Zeit.)

Genua 1 Marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
sądu, zastępca jeneralnego prokuratora, przed­
stawił rekwizytorjum w przedmiocie oskarżonych
0 zamach 29 Czerwca. Przeciw i 1 z pomiędzy 
nich skarga została zaniechaną; przeciw 6 proku­
ra to r  jeneralny  proponuje, karę śmierci, przeciw 
3 dożywotnie galery, a przeciw 1 dwudziestelet- 
nie więzienie. Przeciw 8 między któremi znajdu­
je  się redaktor główny dziennika Italia dcl ! opola
1 0 la t galer.

Piszą z T u ry n u  3 Marca:
Stajetla oświadcza, że pogłoska o zdecydow a­

niu w ydania władzom francuskim aresztowanego 
w Genui anglika Ilodge je s t  fałszywą. Rząd sar- 
dyński wysłał u wódcę marynarki wojennej wza- 
toce Spezzia margrabiego Pro van a,, w  towarzy­
stwie dw óch kapitanów marynarki handlowej do 
Neapolu, dla złożenia raportu  względem p o w s t a ­
łego między dwoma rządami sporu, co do punktu 
w  któ.-ym statek Cagliari został przez okręty wo­
jenne neapolitańskie schwytany. (Ind. Bet.]

$  Bibljat.e/ca Dolska. Już w roku  18o6, kiedy 
Bibljoteka Polska drukowała się j e s z c z e  w .Sano­
ku, pisaliśmy o niej obszerny artykuł w Kronice, 
i radując się szlachetnemu przedsięwzięciu, k tó re  
miało nam dać arcydzieła l iteratury  narodowej 
w ogóle, a zygmuntowskiej p- z Y0** czasów 
Rzplitej w  szczególe, zwracaliśmy na L ib ljo tekę
p o l s k ą  uwagę p u b l i c z n o ś c i .  C d ego czasu dużo
już zmian zaszło w losach owej Bibljoteki; piękne 
to przedsięwzięcie, jak  wszystko co ludzkie, 'm a  
już swoją liistorję- głównych przejściach tej 
sprawy, uwiadamiali publiczność czas od czasu 
korrespondenci galicyjscy Kroniki, nic więc o nich 
wcaleniewspomniin, bo i te raz jak  dawniej niema- 
my innego celu pisząc o Libljotece, jak  zwrócenie 
na nią znowu powszechnej uwagi, ale tem bardziej, 
źe los wydawnictwa już  zdaje się stanowczo roz­
wiązany, a zmiany jakie w redakcji zaszły, są tak 
obiecujące dla szlachetnego przedsięwzięcia, źa



m ożem y niepłonnie zapow iadać  d lan ieg o  zygm un- 
to w sk ą  epokę. N a p o p arc ie  ty c h  dow odzeń  n a ­
szych , p rzy toczym y fak ta , k tó re śm y  w zięli z p ro ­
s ty c h  ogłoszeń x ięgarsk ich  o B ibljo tece. A rzecz 
całą  zakończyin ogólnem i jeszcze  uw agam i, k tó re  
oczywiście być  m ogą ty lk o  dow odem  n aszy ch  
n a jlep szy ch  d la  B ib ljo tek i chęci, w yp ływ em  n a j­
szczerszej d la  niej życzliw ości.

U siłow ania pana T u row sk iego  w  S anoku  i P rz e ­
m y ślu , zy sk a ły  uznanie w szystk ich  czu jący ch  i 
m y ślący ch  p o  obyw ate lsku . W ierzym y, źe j e d y ­
n ie  w iarą  w  ła sk ę  Boz’ą  i d o b rą  chęcią, zdołał o- 
p o d a l od  ognisk  nau k o w y ch , w ięcej zrobić od lu ­
dzi, k tó rz y  mieli w  rę k u  p o tężne  środk i, to  je s t  
od  M ostow skiego  i G ałęzow skiego. W y d a ł B i­
b ljo tek i P o lsk ie j 120 zeszy tów , w  k tó ry ch  mie­
szczą się n iety lko  cenne, a le i  rzadk ie  dzieła. T e  
raz  w ydaw nictw o  p rzen iesione do K rak o w a, s ta ­
n ę ło  zupełn ie  inaczej, aniżeli w  S an o k u  i P rzem y ­
ś lu  stać  m ogło. D o red ak c ji w szed ł n a  sta łego  
członka W in cen ty  P o l i M arcelli Jaw orn ick i, r e ­
d a k to r  T y g o d n ik a  ro ln iczo-przem ysłow ego . I  w y ­
daw nic tw o  B ibljo teki, śmiało to  pow iedzieć m o­
żna, obecnie ty le  m a n au k o w y ch  pom ocy , ile ich 
najw ażniejsze usiłow anie m ogło zyskać  gdziekol­
w iek i kiedykolw iek. M a zapew nienie  tej pom o­
cy od  na jg o rliw szy ch  lite ra tó w , m a pew ność  p o ­
m ocy  od na jw ażn ie jszych  bib ljo tek  i xięgozbio- 
ró w  w e L w ow ie, M edyce, D zikow ie, Sieniaw ie i 
K rakow ie .

D o ty ch czas w yszły  w  K rakow ie w  ciągu d a l­
szym  B ib ljo tek i Polsk iej: 1) K azan ia  sejm ow e, 
tak że  w zyw anie do p o k u ty  o b y w ate ló w  k o ro n y  
po lsk ie j, przez x iędza P. S kargę  S. J . z dodatk iem  
m ow y x iędza a rcy b isk u p a  W aw rzy ń ca  G ębickie­
go do kró lew icza W ła d y s ła w a  i odpow iedzi tegoż 
k ró lew icza  n a  tęż m ow ę, tak że  z dodatk iem  p o ­
dobizny  w łasnoręcznego  lis tu  x iędza  S karg i do 
ap o sto lsk ieg o  n u n cju sza  Caligari cgo. 2) O blęże­
nie i o b rona  S arag o ssy , przez je n e ra ła  M roziń- 
skiego, rzecz i pism o z 19go w ieku. N a  uk o ń cze­
niu zaś p o d  p ra ssą , są  p ism a po lityczne  x iędza 
b isk u p a  W ereszczyńsk iego , z 16go w ieku  i w y j­
d ą  z podob izną w łasnoręcznego  p o d p isu  au to ra . 
W ym ien ione  p ism a w ynoszą  razem  sześć zeszy ­
tów , k o sz tu ją  te d y  rs r . 1 kop . 20, to  je s t  ledw ie 
50 tą  część tego, coby  w y p ad ło  w yłożyć za sam e 
p ierw sze  w y d an ia  pism  x iedza W ereszczy ń sk ie- 
go. S tosu n k o w o  nie w ięcej kosztow ać b ęd ą  inne 
dzieła, k tó re  w y jd ą  w najb liższych  60ciu poszy - 
tach , to  je s t: 1) D w orzanin , G órnickiego Ł ukasza. 
2) D zieła w ielkiego Ja n a  T arno w sk ieg o , z p o r tre ­
tem  b o h a te ra -au to ra , z fam ilijnego D zikow skiego 
zb io ru , ja k o  to: a) U staw y  p ra w a  ziem skiego p o l­
skiego, d la  pam ięci lepszej, k ró tk o  i p o rządn ie  
z S ta tu tó w  zebrane; b) O dw ojak iej obronie  k o ­
ro n n e j i o pow inności u rzędn ików  w ojennych ; c) 
D e ra tio n e  bellandi, czyli Consilium  ra tio n is  bel- 
łicae. 3) S tan isław a O rzechow skiego: a) Q uincunx  
czy li w zó r k o ro n y  po lsk ie j; b) Po lic ja . 4) K arn - 
kow skiego  p rym asa : a) In s tru k c ja  n a  sejm iki e- 
lekcji d epn tack ie j i kop je  lis tó w  k ró la  1598; b) 
E xorb itancje  i n a p ra w a  k o ła  pose lsk ieg o  1596; 
c) Sentencje. 5) P io tra  G rabow skiego: Z dan ie  sy ­
na koronnego  o p ięciu  rzeczach  R zeczypospolite j 
1595 w  P arnaw ie. 6) Ja n a  Januszow sk iego : a) 
Szafarz  abo o p oham ow an iu  n iep o trzeb n y ch  u- 
tra t; b) P o se lstw o  w ęg iersk ich  p osłów  do Z y ­
gm u n ta  III w ro k u  1595; c) K o p ja  dw óch  lis tów  
1596; d) C enzor obyczajów  p o litycznych  do  n a ­
p ra w y  p o trzebnych , w  K rakow ie  1607. 7) M iko­
ła ja  S p y tk a  Ligęzy, k asz te lan a  sandom irskiego: 
a) V o tum , k tó re  miał n a  sejm ie k o ro n acy jn y m  
W ła d y s ła w a  1 \  w K rakow ie i6 3 3 ;b ) P ism o z p o ­
w odu  sejm u w aln eg o  w arszaw skiego  1636 roku . 
8) B a rto sza  P ap ro ck ieg o : H erby  ry c e rs tw a  p o l­
skiego. 9) S zym ona S tarow olsk iego: a) O re fo r­
m acji obyczajów ; b) P ra w y  rycerz; c) O w ojnie 
tu reck ie j; d) O pisan ie  P o lsk i (w tłóm aczeniu po- 
praw nem ). 10. P ry m a sa  W ład y sław a  Ł ubieńsk ie­
go: O pisanie P o lsk i w y ję te  z ogólnego dzieła:
.,Ś w iat w e w szystk ich  sw oich  częściach w iększych 
i m niejszych .“ 11) S tan is ław a  L eszczyńskiego, 
k ró la  po lsk iego , w. x. litew sk iego  i xiecia L ota- 
i'yngji i B aru , po lsk ie  dzieła. Co do poezji, w y- 
daw nictw o 'zam ierza w  r. b. u sku teczn ić  p rz e d ru k  
n aStęp u jąeych  dzieł: 1) T o b ja sza  W iszn iow sk ie-
go, spółczesnego Jan o w i K ochanow sk iem u; 2) 
S ęp a  k zarzynskiego; 3) X . S tan is ław a G ro ch o w ­
skiego, - )  S ebastjana K lonow icza; 5) J a n a  B iało- 
bockiego; k) Jędrzeja  Z bylitow skiego; 7) Jag o - 
dynsk jego . P renum era ta  roczna w ynosi ty lko  I2 r s .  

„czeh  sic uda w szystkie w ym ienione dzieła za­

m ieścić w 60ciu zeszy tach , ted y  za 12 rs r . n a b ę ­
dzie k ażd y  z p ren u m era to ró w  ty le  dzieł, ileby  ich  
w  d aw n y ch  i bardzo  rzadk ich , a po  ró żn y ch  o- 
k o licach  k ra ju  ro zp ro szo n y ch  w yd an iach , p rzy  
najw iększej usilnośei, i za 100 czerw onych  zło­
ty ch  nie naby ł; w szakże za exem plarz  H erbów  
ry ce rs tw a , B arto sza  P ap ro ck ieg o , dain» niedaw no 
w  K rakow ie  1,000 złp. A choćby  w szy stk o  nie 
zmieściło się w  OOciu zeszy tach , różnica nie m o­
g łaby  być  w ielka, a ceny dzieł zaw sze ta k  nizkie 
będą , ja k  d o tą d  n igdy  nie były. W y d aw nic tw o  też 
obiecuje, że dołoży w szelkiego s ta ran ia , ażeby n i­
gdzie n a  pop raw n o śc i i dok ładności w y d an ia  nie 
zbrak ło .

N ow y p o stęp  n a  drodze  w y d aw n ic tw a  B ibljo- 
tek i w  tern w idzim y, że re d a k c ja  w y b ra ła  sobie 
za g łów ny k a n to r  W arszaw ę. T ego  w łaśnie do 
tą d  b rakow ało . N arzekaliśm y poprzedn io  n a  t ru ­
dności do stan ia  się do B ibljoteki, k tó ra  u  n as  nie 
w iele m iała rozgłosu , przynajm niej m iała go d a le ­
ko m niej, ja k  n a  to  zasługuje, czego n aw et u d e ­
rza jący  do w ó d  m ieliśm y w  je d n e j z o s ta tn ich  n a ­
szych  k o rrespondencji k ijow skich ; w  r. b. na 
k o n tra k ta c h  je d n a  ty lk o  x ięgarn ia  M erzbacha 
m iała B ib ljo tekę. O tóż teraz b rak  ten  da  się w y ­
pełnić. X ięg arn ia  p . G eb e th n era , w inszujem y je j  
tego serdecznie, p o d ję ła  się pośredn iczyć  pom ię­
dzy  B ib ljo teką  a publicznością. J e s t  to  d la  niej i 
zaszczyt niem ały, że p o p ie ra  tak ie  przedsięw zię­
cie: w idać, że po jm ując  w ażność  sw ego zadania, 
chce zostać  p raw dziw em  ogniskiem  lite ra tu r  y. K a ­
żdej x ięgarn i cóż g łów ną w arto ść  stanow i? Zycie, 
nie sain  in teres m a te ija ln y . A  życie zd rad za  się 
takiem i w łaśnie krokam i, ja k ie  n a  d rodze  sw ojej 
s taw ia  now a xięgarnia.

P a n  G eb e th n er te d y  p rzy jm uje  p ren u m era tę  
roczną  n a  B ib ljo tekę. B liższe szczegóły o w a ru n ­
kach  dajem y z p ro sp ek tu . P ren u m era tę  na  60 
poszy tó w  uiścić m o żn a  razem , albo też p rzy  o d ­
b iorze p ie rw szy ch  p o szy tó w  rs r . 6j to  je s t  p o ło ­
wę, a p rzy  poszycie  25tym , d ru g ą  połow ę. — 
W  W arszaw ie  zaś, k to b y  nie chciał s to so w ać  się 
do p o w y ższy ch  w aru n k ó w , m oże w nieść ja k o  
p rzed p ła tę  rs r . 3, a n astęp n ie  op iacać  m iesięcz­
nie po kop . 75, lub  też za każdy  poszy t, o d  Igo  
do OOgo, po kop . 15. Chcąc u ła tw ić  o db ió r B i­
b ljo tek i P o lsk iej, p ren u m era to ro m  ta k  w K ró le ­
stw ie, ja k o  i w C esarstw ie zam ieszkałym , x ięgar- 
n ia  p . G eb e th n era  obow iązuje  się odsy łać . B i­
b ljo tekę pocztą , w  p aczk ach  po  5 poszy tó w  n a ­
raz zaw iera jących , p o d  w skazanym  adresem , li­
cząc za to  po kop . 2 od  każdego  zeszytu . D a ­
w niej, to  je s t  w  S an o k u  i w P rzem yślu , w ydane 
zeszyty , p ren u m era to ro m  po cenach  ty ch  sam ych 
d o sta rczą  się, o ile na  to  zn a jd u jący  się zap as p o ­
zwoli; a że te n  zap as n iew ielki, p rze to , w cześnie 
ty lk o  zgłaszającym  się, zad o sy ć  uczynić będzie 
m ożna.

N iepo trzebu je iny  tu ta j od  siebie d o d aw ać  ani 
słow a. Rzecz sam a przez się b a rd zo  je s t  w y ­
m ow na.

Z a rzu ty  je d y n e , k tó re  dziś, ja k  p rzed  dw om a 
la ty , w y d aw n ic tw u  pow tórzym , d o ty czą  n ap rzó d  
w y b o ru  dzieł w zię tych  do p rzed ru k u , a p ow tó re , 
so lidarności całego w ydan ia .

W  zeszytach  k tó re  d o tąd  w yszły , za daw nej 
redakcji, k ilka rzeczy  było  w ca le  n iepo trzebnych . 
N igdyśm y np. nie sądzili, żeby  godnym  był p rz e ­
d ru k u  p oem at x iędza K rajew sk iego  o L eszku  
Białym , n iezdarne  naślad o w an ie  F en e lo n a  o T e le - 
m aku. T o ż  niew iele są  w a rte  pod ró że  po  k ra jach  
słow iańsk ich  x ięcia Sap iehy ; z B a rb a rą  R adziw ił­
łó w n ą  Felińskiego, m ożna się było dłużej w s trz y ­
m ać, toż z K rasick iego  bajkam i, toż z M arją  M al­
czew skiego, k tó ra  ju ż  ty le  m iała w y d ań  i z tego 
sam ego w zględu  z Pam iętn ikam i P ask a . D ośw iad- 
czy ń sk i, R ozm ow y zm arłych  po laków , naw et 
P rzy sło w ia  m ów  p o tocznych  F red ry , dziełko zkąd  
in ąd  pełne trzeźw ości, pełne sąd u , s ta ro p o lsk ie , 
nie zd a ją  nam  się zb y t trafn ie  w ydane. Z a to p rz e -  
d ru k"Z yw otów  Skarg i, K ron ik i B ielskich , dzieł 
G órnickiego, żyw otów  C hodkiew icza i S ap iehy , 
p ism a M odrzew skiego o pop raw ie  R zplitej, dzieł 
K ochanow sk iego  i innych  p o e tó w  złotej epoki, 
i t. d. zaw sze je s t  w ie lką  p rzysługą , N a ro k  bie­
żący w y b ó r dzieł do p rzed ru k u  w idzim y jeszcze  
lepszy, a naw et, co widzim z radością , lite ra tu ra  
nasza znajdzie w  serji na  r. b. rzeczy  zupełnie 
nowe, chociaż s ta re  i n ieznane, t.j. w y d o b y te  z ręk o - 
pistnów . D w orzan in  G órnickiego, H e rb y  P a p ro ­
ckiego, S tarow olsk iego  pism a, będą  p rzed rukam i 
rzeczy w ięcej znanych , choć nie skarżym y się na  
to  w cale; p rzed rukam i rzeczy mniej znanych , b ę ­

je  zasługi.
szczyniskiego,

d ą  b ro szu ry  P io tra  G rabow skiego , K arrikow sk ie ' 
go p rym asa , L igęzy i t. d. T u ta j B ib ljo teką  p o l­
sk a  zastąp i daw nie jszą  B ib ljo tekę p isarzy  s ta ro ­
ży tn y ch  po lsk ich  W ójcickiego, k tó ra  m iała sw o- 

W y d an ie  pism  p o lity czn y ch  W ere- 
będzie ju ż  znakom itą  zasługą. M y­

ślał ju ż  o tem  w y d an iu  xiadz a rcy b isk u p  H oło- 
w iński, ale  w ydał ty lk o  kazania  i liom ilje, k tó re  
m ogą m ieć sw oją  w arto ść  i m ają  j ą  niezaw odnie, 
ale p ism a polityczne W ereszczyńsk iego , w form ie 
kazań  także odlane, są  n iety lko  kw iatem  w ym o­
w y, ale i w ażnym  bardzo  m aterja łem  h is to ry cz ­
nym . A le co za w arto ść  ogrom ną mieć m ogą p i­
sm a h e tm an a  T arnow sk iego , o k tó ry c h  dużo b y ­
ło w  dziejach lite ra tu ry  k ra ju , ale k tó ry c h  w sze­
lako  nik t p raw ie  z uczonych  n a  oko nie w idział? 
Coś podobnego , ja k  i B ib ljo teką po lska , to je s t o 
ob ron ie  w ojennej w  K oronie, w y d aje  i W łodzi­
mierz P la te r  w W iln ie , a naw et, ja k  nam  m ówił, 
d o sta ł exem plarz  tego dzieła z bogatej w sk a rb y  
przeszłości, b ib ljo tek i kurnickiej. Nie m a w ą tp li­
w ości, źe w szystk ie  te  w ydan ia  p o d n io są  w ielce 
rozw ój n au k i h isto ryczne j u nas. B ib ljo teką  tu ta j 
naw e t schodzi zupełnie, ja k  uw ażam y, z pola, 
na k tó rem  d o tąd  działała. N iety le  p rzedrukam i, 
ile odgrzebyw aniem  lite ra tu ry  daw nej w  ręk o p i- 
sinach  m oże zaw artej, zajm uje się z g o d n ą  spół- 
czucia gorliw ością . Nie radziśm y je d n a k  w  spisie 
dzieł do p rz e d ru k u  p rzeenaczonych , ty m  razem  
w idzieli npdO pisan ie  P o lsk i, w y ję te  ze Św iata  Ł u ­
bieńskiego. M oźnąby trafn ie jszy  zrobić w y b ó r od 
tego O pisania P o lsk i, k tó ry  tu  źle red ak to ro w ie  
przezw ali, bosądziin , że m yślą  o p raw ie  po łitycz- 
nem  n a ro d u , ch y b a  m yślą  o jeóg rafji, w czem by- 
śm y się znow u mylili. P ism a też k ró la  L eszczyń ­
skiego, jeże li będą  tak  ckliw e ja k  w  zbiorze N ie- 
zab itow skiego, n iew ielka ich  szkoda.

P o d  so lid arn o śc ią  w y d a n ia , rozum iem y fak t 
ten , źezB ib ljo tek ip o lsk ie j red ak to ro w ie  ch cą  tw o ­
rzy ć  koniecznie ja k ą ś  id ea ln ą  całość. P rzecież nie 
d ru k u ją  sw oich  xiąźek d la  ty c h  jed y n ie  ludzi, 
k tó rz y  d o tą d  żad n y ch  x iąźek  nie mieli, ow szem , 
sądzim y, że tu ta j w ięcej m oże być  w y rach o w an ia  
n a  ludzi, k tó rzy  ju ż  od d aw .ia  sp ra w ą  lite rack ą  się 
zajm ują. P o  co im na rzu cać  całość? N iejeden  nie 
zechce n iejednej xiąźki, n iejeden  m a ju ż  ta k ą  j a ­
k ą  znajdzie w B ib ljo tece, ale w  innem  w ydaniu . 
P rzecież nie m oże każd y  zak ładać  u  siebie B ibljo­
teki na  w ielką skalę, żeby się ub iegał za rozm ai- 
tem i w ydaniam i. K ażdem u z nas o rzecz chodzi, 
o treść , nie o w ydan ie . Z resz tą , za to  p ren u m era ­
ta  niew ielka, sądzilibyśm y, żeby re d a k c ja  t wię­
kszą  zrobiła d o g odność  d la  czy ta jącej pub liczno­
ści, g d y b y  po jedyncze  dzieła sp rzed aw ała ; m y­
ślim y, źe i d la  niej b y ło b y  lep iej, że w ięcej b y ło ­
b y  k u p u jący ch . P o  co tu  koniecznie uw ażać na  
ko m p le t B ibljo teki? W szakźeby  z usunięciem  n a ­
w et tego  ogólnego  ty tu łu , nic sp ra w a  w y d aw n ic­
tw a  nie s trac iła . P rzecież i tak  k ażd y  k to  zechce, 
m oże p renum erow ać  n a  całość; d la  czegóż nie 
m oźnaby k u p o w ać  części? N ie po jm ujem y co to  
szkodzi redakcji, jeżeli je d n e j xiąźki ro zkup ią  
czy teln icy  1,000, drugiej zaś ty lk o  900 exem - 
plarzy?
P K Z Y J E C m u i  I>0 W A RSZA W Y .

Biernacki Czesław ob. 
z Siemienia nr  625, B u­
dzyński Jakób  ob. z L u­
blina nr 622, Cielecki Zdzi­
sław ob. z Siecień nr 570, 
Dobrzelewski Leop. obyw. 
z Radomska nr 601, Dqb- 
kowski Ign. ob. z Lublina 
nr 625, Filipowski reges. 
kolleg. z Kijowa nr 414, 
Gusiński Konstan. obyw. 
z W roniny nr  585, Gołu- 
chowski Waleń. ob. z Ko­
morowa nr 2668, Gosła- 
wski Alex. ob. z Czyszko- 
vva nr 625, Napiórkowski 
Fran. ob. z Łochowa nr 
631, Sokołowski Edw. ob. 
z Siecień nr  570, Szyszko 
Mi cip ob. z gub. Mińskiej 
nr  622, Walewski Alexan. 
ob. z Glinny nr 584, Wo­
dziński Józ. ob. z Za boró­
wka nr 584, Gilewicz K a­
rol ob. z Paryża nr 634, 
Kossecki Stan. ob. z Dre­
zna nr. 1347, xiadz Krzy-

T E A T R  W IE L K I. D
stan ien ie  nani R istoriL  —

żanowski Stanis. misjonarz 
z Drezna nr 407j8. Mile­
wski Oskar ob z Paryża 
nr 633, xiadz prałat hra­
bia Ożarowski z Drezna nr 
125" , Orda Irena ob. z P a ­
ryża nr 414, Ra u Kar. in­
żynier z DarmSztadt nr 
602, Sypniewski Fel. ar ty ­
stę malarstwa z Paryża nr  
634.

W Y J E C H U . I  Z W A R S Z A W Y .

Białowiejski Xaw. ob. 
do Przasnysza, Majewski 
Albin ob. do Błotnicy, Ra- 
dlicki Józ. ob. do liado-  
inia, Roszkowski Fel. ob. 
do Krępy, Sserszeński Bo­
lesław ob. do Wiskitna, 
Slrzeszewski Fran. ob. do 
Bielska, Sufczyński Stefan 
ob. do Radomia, Trzetrze- 
wiński Józ. ob. do Grabo­
wa, Zabłocki^ Cyprjan ob. 
do Rybna, Źdzarski T eo­
fil ob. do Szezytna, Ple- 
wkiewicz Seweryn plenipo­
tent do Poznania.

ziś: Medea (p ierw sze w y - 
Ju tro , K orsarz
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